
Rok 2. Jfe. 167. Sosnowiec, czwartek 21 lipca 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
2 .  wiersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście  35 gro.zy , 
za tekstem  25 groszy. O g łosze
nia tabelaryczne 50 proc. a św ią
teczne 25 proc. drożej. Drobno 
ogłoszenia po  5 —  10 gróazy za 

wyraz. Najmniej 1 z ł.

P ren u m era ta  w y 
n o s i m ie s ię c z n ie

zł. 1.50.
A d res  redakcji i adm in istracji! 

P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, te le fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. red ak to ra : 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

W y d a w c a :  H e le n a  M e n e io r s k a .— Red. odp.: Wilder M o n s ic r s k i . 1
St

F I L J E Będzin, hotel 
Z aw iercie ,  ulica

Bristol,
3 m aja

telef. 5-98; 
Nr. 13.

G rodz iec  ulica Kościuszki;

Ołs w y m a rz o n a  s ł u c h a w k a

„POIliT BLEU**
(Niebieski Punkt)

N ajw yższa czu łość , sz la
c h e tn o ść  tonu i s iła  g łosu  
p rzy  n ad zw yczajnej lek 

kości.

Ż ą d a jc i e  w każdym  s k l e p i e  
Słuchawki 

„ * O I N T  3 L E U “ 
„A ristocrat"  i „Su  
p er“ lub słuchawki 
„POINT BLEU“  „ P R IM U S11 

Z a k ła d y  F a b ry c z n e  
I D E A L  R A D I O

K raków , R ynek  gł. 5 
(S ienna 2).

Z as tęp stw o  i S k ład n ica  na^G ó m y  Śląsk:* Srż / C urt , SiwinKa, K atow ice, 
G liw icka 23

•• w na Z ag łęb ie  D ąbrow skie: O scar E inhorn , Sosnow iec
»• n na Ś ląsk  C ieszyńsk i i okręgi: Sucha, D ziedzice,

W adow ice, C hrzanów  i O św ięcim : „R uw a" Śląskie 
T ow . Elelr.tr. B ielsko, Z anikow a p rzykopa  3.

K A T A L O G I i CENNIKI W Y SY ŁA M Y  B E Z P Ł A T N IE !

(0 Austrii m j e  zupełny spotty.
P a r la m en t z w o ła n y  na 2 5  b. m.

P r o je k t r o z w ią z a n ia  w sz y s tk ic h  o rg a n iza cy j b o jow ych .
WIEDEŃ, 20.7. Pos iedzen ie  

par lam en tu  aus tr iack iego  zwo 
łane  zostało na  pon iedzia łek  
(lnie 25 b. m. o godzinie 3 ej 
popo łudn iu .  W  ca łym  kraju 
zupełny  spokój. D ziś w ycofa
no z gm achu  p a r lam en tu  straż 
po licy jną i zd ję to  karab iny  m a 
szynow e z ba lkonu . S tra ty  p o 
n iesione w sku tek  rozruchów 
ocen ia ją  n a  7 m iljonów szylin
gów, z czego 5 m iljonów  przy 
p a d a  na  koleje, 1 m iljon na

Rokowania o konwencie węglowa dotąd bez itzu lta ti.
K A T O W IC E ,  20. 7. O d

dw u ch  dni toczą  się w K a to 
w icach rokow ania  delegatów  
p raco d aw có w  w szystkich trzech 
zagłębi węglow ych, Ś ląskiego, 
K rakow sk iego  i D ąbrow skiego , 
p o d  p rzew odn ic tw em  gen. dy
rek to ra  W illingera w sp iaw ie

p rzed łużen ia  ogólno  - polskiej 
konw encji  w ęglow ej S p raw a  
natrafia  n a  szereg trudności do 
tego  stopnia, że „K attow itzer 
Z e ’tung"  zamieściła w iadom ość  
iż do p rzed łużen ia  tej k o n w e n 
cji nie dojdzie (?) N a rad y  to 
czą się dalej

Zuluzki za&t&de&e aypouiedzioty 
innsue z o r o M .

K A T O W IC E ,  20.7, Zw iązki
zaw o d o w e  polskie  i n iem ieckie 
w ypow iedzia ły  um ow ę za robko
w ą w górnictw ie z dn iem  I 
sierpnia  1927 r„  ż ąd a jąc  z p o 
w o d u  w zras ta jące j drożyzny

podw yżki płac. W y so k o ść  tej 
podw yżki ustali konferencja  
zw iązków  zaw odow ych , k tó ra  
m a  się odbyć  z począ tk iem  
przyszłego tygodnia.

Rozstrzelenie IZ kon iarzy  a s itck td i.
P o w sta ń c y  u k ra iń scy  z a ję li p r z e jś c io w o  B racław .

rozp rasza jącR Y G A , 20.7 W  okręgach
w innickim  i bracław skiro  na 
U kra in ie  w zras ta  z każdym  
dniem  an tysow ieck i  ruch p o w 
stańczy . O d d z ia ły  pow stańcze ,  
k tó re  o peru ją  na  tych  terenach, 
w y m y k a ją  się z ła tw ośc ią  p o 
ścigowi w iększych  oddziałów

armji czerw onej, 
się po  wsiach.

L u d n o ść  m iejscow a sy m p a
tyzuje z pow stańcam i,  w sk u tek  
czego poszuk iw ania  są bardco  
u tru d n io n e  G d y  pojaw i eię s ła 
by oddzia ł  w ojskowy, w ów czas  
sz tsb  po w itań có w , w ykazujący

dużą  um ie ję tność  i ruchliwość, 
za rządza  posp ieszną  mo- iliza- 
cję i oddz ia ł  by w a rozbijany.

T y d z ień  tem u  p ow stańcy  d o 
konali  o tw ar tego  a tak u  na Bra- 
c ław , zajęli p rze jśc iow o  mia
s teczko  i rozstrzelali  12 kom i 
sarzy i u rzędn ików  sowieckich.

W  pościg za nimi u d a ł  się 
oddzieł 28 pułku  piechoty  i po 
p ew n y m  czasie wyw iązała  się 
dw u i p ó łgodz inna  bitwa.

Pow stańcy  zdołali w końcu  
u m knąć  i stracili ty lko  1 ra n 
nego, k tóry  zos ta ł  wzięty do 
niewoli.

p ry w a tn e  p rzedsięb io rs tw a, 
reszta  na  pocz tę  i telegrafy. 
W  k o łach  poli tycznych mówią, 
iż p ierw szym  w nioskiem , k tó 
ry zg łoszony będzie  w p a r la 
m encie , jes t  p ro jek t  rozw iąza
nia socjalistycznego schutzbun- 
du nac jona lis tycznego  front- 
kaempferfound. W  spraw ie  tej 
już toczą się rokow an ia  Schutz- 
b u n d  liczy ck  ~ l o  40.000 cz łon
ków, a zw iązek frontkem pfe- 
ro w c ó w  zaś — 2.000 członków .

Pisma donoszą* że,..
— Z kół zbliżonych do rzą

du kategorycznie zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby rząd miał 
zamiar z własnej inicjatywy 
zwołać na początek sierpnia 
nadzwyczajną sesję izb.

— Ostatnie wiadomości z Pa
lestyny, ustalają, iż przy trzę
sieniu ziemi w Transiordanji, 
poniosło śmierć z górą 1000 o- 
sób. Największa liczba ofiar 
przypada na miasto Ramlech, 
gdzie zawalił się meczet w 
chwili, w której odbywało się 
nabożeństwo.

— Katolicy brazylijscy za
mierzają wznieść na górze Cor- 
covado, dominującej nad zato
ka D o, posąg Chrystusa, wy
sokości 30 m. stojący na pod
stawie wysokiej na 8 ni. Bę
dzie to największy na świecie 
posąg Zbawiciela.

— W min, poczt i telegrafów 
utworzono nowy, odpowiedzial
ny urząd inspektora nadzwy
czajnego.

Na to stanowisko mianowa
no urzędnika V-go st. sł., p. 
Aleksandra Tytnkowicza Czay- 
kowskiego, któremu nadane 
zostały wyjątkowe przywileje 
kontroli.

— W ostatnim tygodniu wy
kryto w Łańcucie znaczną de
fraudację w 19 pułku strzel
ców konnych. Oficer gospodar
czy pułku porucznik Górecki 
zdefraudował znaczną gotówkę, 
dochodzącą do kwoty 80.000 zł. 
i zbiegł w niewiadomym kie
runku.

— W Londynie w czasie 
sprzedaży czystej krwi koni ra
sowych, źrebak, potomek „Pa- 
pyrusa”, który swojego czasu 
otrzymał pierwszą nagrodę na 
wyścigach Derby, został nabyty 
za cenę 1.822 000 franków przez 
p. Davson, trenera z Aga Khan.

— Minister spraw wewnętrz
nych w dniu dzisiejszym pod
pisał wniosek o rozwiązanie 
sejmików powiatowych w wo 
jewództwie warszawskim, za
rządzając jednocześnie nowe 
wybory. Termin nowych wybo
rów ogłosi wojewoda

— „Robotnik” podaje po
głoskę pochodzącą jak powia
da ze źródeł poważnych o tein, 
że generał Sławoj-Składkowski 
ma zostać wojewodą warszaw
skim a p wojewoda poznański 
Bnśński obejmie po nim tekę 
ministra spraw wewnętrznych.

— We wsi Melszyszki był 
ostrzeliwany patrol korpusu 
o 'hrony pogranicza. Strzały 
padły ze strony litewskiej z 
krzaków, przytykających do 
wiosek za granicą litewską. 
Strzały nie wyrządziły żadnych 
szkód.

—■ Mussolini zamierza złożyć 
ofidalną wizytę w Londynie.

— Gen Ho Chien dokonał 
zamachu stanu przeciwko ko
munistom i zajął Ha Niang i 
Hankau łącznie z linjami ko 
lejowemi oraz innemi punktami 
strategicznemi w najbliższych 
okolicach.

— Pisma moskiewskie po
dają doniesienie z Paryża, że 
odbyły się tam zar.czyny star
szej córki zmarłego ambasa
dora sowieckiego w Londynie 
Krassina, Ludmiły Krassin, z 
członkiem jednego z najstar
szych rodów arystokracji fran
cuskiej, księciem de la Roche- 
fouccauld.

— Wulkan islandzki Vatna- 
jokull wybuchł. Nad kraterem 
ukazują się płomienie i dym. 
Słychać podziemne grzmoty.

— Lotnisko w Katowicach, 
którego budowa kosztowała 
przeszło 800 tys. zł., będzie naj
bardziej nowoczesnym portem 
lotniczym w Polsce, dzięki wy
posażeniu we wszystkie naj
nowsze urządzenia techniczne. 
W jesieni lotnisko będzie od
dane do użytku publicznego.

— Chamberlain podał dziś 
do wiadomości izby gmin, iż z 
rządem niemieckim toczą się 
pertraktacje w sprawie zniesie
nia wiz paszportowych dla an
glików, udających się w pod
róż do Niemiec.

— W „Monitorze Polskim” 
ukazało się rozporządzenie, w 
myśl którego zaopatrzenie in
walidów wojennych i ich ro
dzin, oraz zaopatrzenie rodzin 
po poległych i zmarłych lub 
zaginionych bez własnej !winy, 
których śmierć lub zaginięcie 
pozostaje w związku ze służbą 
wojskową — zostaje podwyż
szone o 10 procent. Podwyżka 
obowiązuje od 1 kwietnia br.

Akcje.

Giełda.
W arszaw a, 20 7 

N o tow an ia  urzędow e:
W a rsza w a  doi. 8 .917» 
Nowy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.43 
Paryż 35.027*
W ied e ń  125.90 
P rag a  26.507*
W łochy  48.66 
Szwajcarie  172.20 
H oland ja  358.35 
Doi. W a r  pry  w. ob. 8.92

T e n d e n c ja  bez zm iany.

W arszaw a, 20.7
Basic H and low y  7,00
Bank Polaki 142.00 — 144,50 — 143,50
Bank Zw. S. Z. 83.00—85.00—84.00
G osław ice  67,00
C ukier 4,82 —  4.85 — 4,70
Ł azy  0,39
W ęgiel 95,00 — 9 4 ,0 0 —  94,50 
N obel 51,50 — 52,00 —  51.00 
C egielsk i 38,00 — 39,50 —  39,00 
F itzner i G. 5,35 
L ilpop  30,00 — 31.25 —  29.40 
M odrzejów  9,25 — 9,85 —  9,60 
Rudzki 2.45 —  2,40 —  2.42 
S tarachow ice 59,00 — 58,50 — 58,85 
Z aw iercie  35.50 — 32,25 
Ż y rardów  17,75 — 18.00 — 17,30 
Ż eg luga  0,50

T en d en c ja  m ocna.

Giełda zbożowa.
o zn an 20.7.

Ż y to  51 .00-52 .C 0 
P szen ica  50.50— 53.50 
Jęczm ień zw ykły  46.00 — 48 00 
Jęczm ień  zim ow y 32.50—33.50 
O w ies  40.50—41.50 
O sp a  p sze n n a  26.00 
O sp a  ży tn ia  31.00 — 32.00 
M ąka żytnia, 70 proc. 74.00 
M ąka ży tnia  65 proc. 75.50 
M. pszen n a  65 proc. 78.00 81.00

U sposobien ie :  niejednolite .
N a żyto i m ąk ę  tendenc ja :  

mocna.

Ostatnie dnil
Nocny program.

Od p o n ie d z ia łk u  18 lipca  
i dni n a s tę p n e

po zwykłym programie

u Klnie „Bfzkłwem”
w yśw ie tlany  będzie  naukow y 

film p. t.

Jak powstaje 
tzłoaiek

(Tajniki żyda luizKiejo)
film p rzed s taw ia jący  n a jb a r 
dziej c iekaw y  i zagadkow y  
p roces  przyrody : S tw orzenie
życia ludzkiego  — naintym niej- 
szego po łączen ia  się m ężczyz
ny z k o b ie tą  i zadziw iający  

rozwój aż do u rodzenia .
T y lk o  I sean s  p o cz ą tek  od 

godzi .10 i pół wieczór.

W y łączn ie  d la  o s ó b  p on ad  
la t 2 0 .

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

----------------i społecznych, podlegają o p ł a c i e . ------------
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i puk [eiiei e m  -in i
na G^rnym^ą&kuadęmieckim

Bytomski organ socjali
styczny „Volksblatt” umie
ścił artykuł wstępny pod 
tytułem, identycznym z ty
tułem  propagandowego fil
mu antypolskiego, przeciw 
którego wyświetlaniu rząd 
polski zaprotestował, mia
nowicie .Land u n t e r  
Kreutz" (Kraj pod krzy
żem)

Autor artykułu omawia 
skutki wojny gospodarczej 
niemiecko-polskiej:

.W arzywnictwo na Gór
nym Śląsku niemieckim  
straciło wskutek wojny 
celnej całkowicie swój ry
nek zbytu na Górnym Ślą
sku polskim. Około 1.000 
wagonów produktów ogrod
niczych wysyłano rocznie 
przed wojną celną na SIąsk 
polski. Obecnie producenci 
warzyw (Opole, Racibórz), 
znajdują się w ciężkiem po
łożeniu.

.Przem ysł cementowy 
na Górnym Śląsku nie
mieckim utracił w czasie 
wojny celnej połowę swego 
rynku zbytu i zmuszony 
jest przeprowadzać w zna
cznym rozmiarze ograni
czenia swej produkcji: Li
czby bezrobotnych w po
wiecie opolskim i wielko- 
strzeleckim są wymownym  
wyrazem tego stanu rze
czy. Kwitnący niegdyś prze
m ysł obuwiany (Neustadt) 
(Prudnik), utraciwszy na
turalny swój rynek zbytu 
na Górnym Śląsku pol
skim, znajduje się w kry
tycznej sytuacji. Setki ro 
botników z tego przemy
słu  zasilają armję bezro
botnych. Nieliczne fabryki 
będące nadal w ruchu, 
zmuszone były ograniczyć 
czas pracy. O ile w krót
kim czasie czynniki zainte
resowane nie przyjdą z 
pomocą, to ta gałąź prze

mysłu Wymrze całkowicie 
na Górnym Śląsku nie
mieckim.

.K atastrofalne wprost 
są skutki wojny celnej dla 
przetwórczego przemysłu 
żelaznego na Górnym Ślą
sku niemieckim. Ostatnio 
firma Bamag - Meguin w 
Gliwicach stoi w przede
dniu zamknięcia tych za
kładów, najważniejszym bo
wiem rynkiem zbytu dla 
tej firmy był Górny Śląsk  
polski, który sprowadzał 
maszyny dla celów górni
ctwa. Krytyczne położenie 
firmy Deichsel w Zabrzu, 
produkującej liny stalowe, 
tłumaczy się jedynie skut
kami wojny celnej. Zakła
dy Deichsla umieszczały w 
Polsce 80 proc. swej pro
dukcji.

.Również przemysł che
miczny i handel towarami 
włókienniczemi na Górnym 
Śląsku niemieckim utraciły 
poważną część rynku zbytu.

.D alsze zaostrzenie kry
zysu zbytu na G. Śląsku 
niemieckim nastąpiło z 
dniem 30-ym czerwca r. b. 
— dla starego p ela stw a .

W dniu tym upłynął bo
wiem termin umowy pol
sko-niemieckiej, dotyczącej 
dostarczenia przez Niemcy 
starego żelastwa dla G. 
Śląska polskiego. O jak 
poważne chodzi w tym  
wypadku objekty, świadczą 
następujące cyfry: G. Śląsk 
polski sprowadził w r. 1924 
142,805 tonn starego żela
za, w 1925 r. — 156,346 i 
w pierwszych 9 ciu m ie
siącach 1926 r. — 91,630 
tonn. Polska była w ciągu 
ostatnich 4 i pół lat naj
większym odbiorcą N ie
miec. .T en  przegląd skut
ków wojny celnej wykazu
je dość jasno szkody go
spodarcze, jakie Niemcy, 
a szczególnie Śląsk nie
miecki póniósł", —  kon
kluduje sw e rozważania 
wspomniany organ.

Pomimo tak wyraźnych 
strat, jakie ponosi prze 
m ysł niemiecki -wogóle, a 
śląski w szczególności 
na skutek wojny cel
nej z Polską, Niemcy 
wciąż odwlekają zawarcie 
traktatu, występując z żą 
daniami, których Polska 
uwzględnić nie może, są  
one bowiem natury poli
tycznej i ze sprav ami go- 
spodarczemi związku nie 
mają.

m IDIOM 
G iiaityczny plan wzniesienia 1.000 OomOw z 15.000 lokali.

100.000 ro b o tn ik ó w  przy pracy w ciągu 3-ch la t.
W arszaw a, 20 lipca. Do ma- 

g s tra tu  m. W arszaw y  zwróciło  
się w tych dn iach  w ie lk ie  k o n 
sorcjum  am ery k ań sk ie  z s e n 
sacy jnym  p ro jek tem  podjęcia  
akcji  bud o w lan e j  n a  w ie lką  
skalę.

P ro jek t  w yw oła ł  olbrzym ie 
za in te re so w an ie  w sferach 
m iejskich i m a bardzo  p o w a ż 
n e  szanse  urzeczyw istn ien ia .

Szczegóły tego o lbrzym iego 
p lan u  są  n as tęp u jące  :

K o n so rc ju m  am ery k ań sk ie  
zap ro p o n o w ało  m agis tra tow i

w y b u d o w a n ie  jednej lub kilku 
dzielnic m iasta . P ro jek to d aw 
cy p ro p o n u ją  jako  te ren y  n a j 
lepiej nad a jące  się do za b u d o 
w ania Żo liborz  i szosę  W i la 
nowską'.

O fe rta  konsorc jum  zaw iera  
n as tęp u jące  p ropozyc je :  m ag i
s tra t  przydzieli  bezp ła tn ie  p la 
ce  p o d  budow ę. N a p lacach  
tych konsorcjum  w yb u d u je  ca 
łe kom pleksy  g m ach ó w  3 i 4 
p ię trow ych  zaw iera jących  miesz 
kan ia  od jedno izbow ych  do 
4 pokojow ych. D o m ó w  takich

w ybudowm noby tysiąc z p ię tn a 
s tom a ty s iącam i lokali.

P o za  dom am i konsorc jum  
chce w y b u d o w ać  w now ych 
dzie ln icach  ulice, zaprow adz ić  
kana lizac ję ,  o św ie tlen ie  oraz 
zadrzew ić  wszystkie m iejsca 
w olne od  budowli.

W szy s tk ie  w y b u d o w an o  d o 
my tow arzystw o  ek sp lo a to w a
łoby  p rz e z  28 lat. Po tym  te r 
minie d om y p rzech o d zą  b ez 
pła tn ie  n a  w łasność miasta.

Z a  w ynajęcie  lokali k o n so r
cjum  chce p o b ie rać  norm alne  
kom orne  p odw yższone  o 20 
proc.

K en so rc ju m  gw arantu je

nadto , iż dom y b ęd ą  z b u d o w a 
ne w całości z m ate r ja łó w  k r a 
jowych, a przy budow ie, w c i ą 
gu trzyle tn iego okresu , zn a j 
dzie p racę  około  100 000 r o 
botników.

Budow ę tysiąca  dom ów  kon
cern  chciałby p rzep row adz ić  
w dw u e tapach :  p ierw szy  o b e j
m ow ałby  b u d o w ę  8 tysięcy lo 
kali, drugi 7 tysięcy. P ierw sza 
par tja  d o m ó w  w y k o ń czo n a  b y 
łab y  w ciągu trzech  lat.

P ro jek t  k o n ce rn u  a m ery k ań 
skiego zna jdu je  się w  tej chw i
li w komisji spec ja lnej m ag i
stratu.

po-

n v  z i i
Wyjaśnienia

ministerjum.
W o b e c  u k azan ia  się w nie 

których  organach prasy w zm ia
nek, nie o dpow iada jących  is to t
nem u przeb iegow i audjencji u- 
dzielonej przez m inistra  k o m u 
nikacji zw iązkowi zaw o d o w e 
m u kol. i zw iązkowi m aszy n i
stów, m inisterjum  ogłasza , co 
nas tępu je :

„D nia 15 b m. zgłosiły się 
n a  audjencię  do p an a  m inistra 
kom unikacji  delegacje  zw iąz
ku  zaw o d o w eg o  kolejarzy oraz 
zw iązku m aszynis tów , celem  
p rzed łożen ia  p an u  ministrowi 
swoich dezy d era tó w  w zw iąz
ku z p rzes łanym i im 4-ma p ro 
jek tam i rozporządzeń , d o ty czą 
cym i personelu  kolejowego.

P ro w ad zący  tę  delegację  p, 
K ury łow ioz zażąda ł,  aby dla 
rozw ażen ia  p rzeds taw ionych  d e 
zydera tów  zw ołana  zosta ła  k o n 
fe renc ja  z przedstaw icie lam i 
zw iązków, oraz by zw iązki o- 
trzym ały  w całości p ro jek t r o z 
po rządzen ia  o reorganizacji
P. K. P.

W o b e c  ana log icznege  ż ą d a 
nia, w ysun ię tego  na udjencji 
udzielonej w dniu 12 bm. zw iąz
kowi zaw o d o w em u  p raco w n i
ków  kolejow ych, po lskiem u 
zw iązkow i ko le jow em u, zw iąz
kowi urzędn ików  kolejow ych, 
zw iązkowi d rużyn  konduktor- 
sk ich i zw iązkowi adm inistra  
cji technicznej, za ją ł pan  m in i
s te r  s tanow isko  o d m o w n e  ze 
względu  na to, że przedsięb ior
s tw o  P. K. P. m a po zo s tać  n a 
dal w  rękach  państw a , w obec 
czego s to sunek  p racow ników

do p rzedsięb io rs tw a  w p ro jek 
tach  rozp o rząd zeń  om aw ianych  
pozosta je  takim, jakim  był d o 
tychczas. Nie jest i nie może 
być s tosunkiem  p ryw atno  p raw 
nym  w znaczeniu  u s ta w o d a w 
stw a cywilnego. S tosunek  b o 
wiem p raco w n ik a  do p raco 
d aw cy  m oże być określony 
zw ycza jnym  k o n trak tem  o n a 
jem usług  tylko tam, gdzie 
obie s trony zaw iera jące  um o
wy są  rów n o rzęd n e  w obec  k o 
dek su  cywilnego. Państw o, ja 
ko osoba publiczno - praw na, 
posiadająca  zw ierzchnią wła
dzę, s ta je  się ty lko w tedy  rów 
n o rzęd n ą  s troną w umowie 
p ry w a tn o  p raw nej ,  gdy tego 
sam o chce  i w yraźn ie  to p o 
stanaw ia.

W  przec iw nym  razie, tak  jak i  
to ma m iejsce w om aw ianycłT  
cz te rech  p ro jek tach ,  wszystkie 
czynności p ań s tw a  m ają  cha
rak te r  ak tó w  adm inistracyjnych, 
t. j. jednostronnych  zarządzeń 
władzy. W yklucza  to  formę 
uzgadniania  i konferencji dla 
ustalenia treści rozporządzeń  z 
p racow nikam i P. K. P„ nato
miast dopuszcza  p rzedstaw ia
nie dezy d e ra tó w  pracowników, 
uw zględn ianych  przychylnie w 
ram ach  ogólnego in teresu  p ań 
stw ow ego.

T e  sam e p rzyczyny  skłoniły 
p. m inistra  do udzie len ia  p. 
Kury łow iczow i rów nież od p o 
wiedzi odm ow nej,  ną  co tenże 
w trakc ie  rozm ow y podrażn io 
nym  tonem  w ypow iedzia ł  kilką 
n ies to sow nych  uw ag  p o d  ad re 
sem  obecnego  rządu , n a  co p> 
minister, jako p rzedstaw icie l  
rządu, musiał odpow iedn io  z a 
reagow ać, zw raca jąc  uw agę  p ,

Y veling R a m b a u d  i E . Piron.
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—  Ja od  niej nie odejdę  — 
rzek ła  m atka .

— M am  prosić pana  d o k to 
ra  o je d n ą  łaskę  — rz ek ła  Ce- 
cylja,

— O  co ?
— O  pozw olen ie  mi p o z o 

s tan ia  przy R óży w celu  p ie 
lęg n o w an ia  jej.

— Z g a d z a m  się najchętniej. 
O k a z a ła  mi pan i p rzed  chw ilą  
w ielką  pom oc, potrafi więc 
obchodzić  się z chorą. Ufam  
pan i zupełnie .  A  te raz  ch o d ź
m y stąd.

P. M idoux  03tatm em  spoj
rzen iem  p o żeg n a ł  dz iecko ,  u- 
ścisnął żonę  i w yszedł.

W szy scy  troje: R e n e ,  M ar
cela  i H onorjusz , byli już w 
korytarzu, gdy spostrzegli id ą 
cą  naprzec iw  nim hrabinę. Z ł ą 
czyli się z nią i weszli razem  
do salonu. D o k tó r  opow iedzia ł  
w krótkości wszystko , co zaszło.

— B iedne dziecko! — za w o 
ła ła  pan i V illegente .  —  G dy 
pan ie  tu przybyły , w ysz łam  u- 
myślnie z pokoju, by mniej 
było osób  przy chorej i m niej 
hałasu.

Nie d o d a ła  jednak ,  że jej o- 
bo ję tność  n a  n ieszczęśc ie  d ru 
gich, a zw łaszcza n iechęć do 
Cecylji, o której p o w o d ach  
w kró tce  pow iem y, za trzym ały  
ją  dłużej, n  i ż n ak azy w a ła  
przyzwoitość.

— A le  do k tó r  nie pow iedz ia ł  
w szystkiego — w trąciła  M ar
cela
- — Cóż takiego? — zapy ta ł  
p a n  Midoux.

. — P. Duclos spełnił czyn 
bohaterski, k tóry  m oże p rzy 
płacić  życiem.

— Nie rozum iem  cię — rze 
k ła  hrab ina .

— D la  czego pan i tak ą  w a
gę przyw iązuje  do rzeczy tak  
zwykłej? — rzek ł lekarz  z to 
n em  w ym ów ki w głosie.

— P rzep raszam  pana ,  to 
czyn niezw ykły . O sąd ź  sam a 
hrabino. P. D uclos ustam i 
w ciągał w siebie b łony, u t ru d 
nia jące  dziecku oddech . T y m  
sposobem  sam  naraził  się na  
na jw iększe  n iebezp ieczeństw o .

— Jakto, oan  to uczyniłeś, 
doktorze! — zaw oła ł  o j c i e c

wzruszony. — Czem  ja p anu  
w yw dzięczę  się za tak ie  p o 
św ięcenie , za  taki czyn  sz la
chetny!

U ścisną ł jego d łoń  se rd ecz 
nie i chciał ją podn ieść  do 
sw ych ust.

— P rzep raszam  — odrzek ł 
lekarz , cofając rękę. — P a n  
przesadza .  U czyn iłem  to, co 
uczyniłby k ażd y  lekarz na 
m em  miejscu.

H rab i  ie Luizie nie p o d o b a ł  
się ten  zap a ł  Marceli d la  le 
karza.

M arcela  H au tec la ir  b y ła  już 
praw ie  jej córką, to jest żo n ą  
jej syna, F ab jan a ,  k tórego  j e 
dynie  w świecie kocha ła  i dla 
k tó rego  w szystko  zdolna była 
uczynić.

W  imieniu sw ego syna  z a 
zdrośc iła  tem u  m łodem u  i 
p rzy s to jn em u  lekarzowi, k tóry  
potrafił  z jednać  sobie tak ie  u- 
w ielbienie Marceli. Dla tego 
też, po tw ierdza jąc  s łow a Re- 
nego, rzek ła  żywo:

—  Rzeczywiście ,  n ie  należy 
p rzesadzać .  P o s tę p ek  p. Duclos 
je s t  w sam ej rzeczy pięknym , 
ale n ie  m a w sobie nic n a d 
zwyczajnego. Często czy tam y 
w dziennikach o p o w iad an ia  o 
po d o b n y ch  czynach , sp e łn io 
nych  przez  lekarzy m łodych,

rozpoczyna jących  karje rę  m e 
dyczną

—  N atura ln ie  —  dorzucił 
Duclos.

— T o  przynosi zaszczyt ich 
profesji — o d rz ek ła  Marcela.

H rab ina  chybiła  celu. Z a 
miast zm niejszyć w um yśle  
dziew czyny zasługę R enego , 
podn iosła  ją jeszcze  więcej 
sw ą  n iespraw iedliw ością.

— Ja już idę — m ów iła  d a 
lej M arcela  — i zab ie ram  z 
so b ą  p. M idoux, ale chc ia ła 
bym  mieć jeszcze w iadom ość 
o Róży. M oże pan  doktór u- 
dzielić jej nam?

— Chętnie, p ó j d ę  i d o 
w iem  się.

G d y  wrócił po  kilku m inu
tach, oświadczył:

— Jest dobrze . R óża  m a  g o 
rączkę , ale to rzecz n ieu n i
kniona. W  tej chwili śpi spo 
kojnie.

—  P roszę  cię, doktorze , p o 
w iedz p raw d ę  — rzekł H o n o 
rjusz — czy m a  p a n  nadzieję 
o ca len ia  m ej córki?

—  Być m o ż e  — o d rzek ł  
R ene.

— Nie być m o że  — o d rz e 
k ła  m u z uprze jm ym  uśm ie
chem  M arcela — ale proszę 
pow iedzieć , że n apew no .

— Skoro  pani każe , więc je 
s tem  p o s łusznym  — odrzek ł 
lekarz z ukłonem .

Rozeszli się.

IV.
H rab ina  V illegente , s łucha

jąca w milczeniu ostatn ich  
słów, w ym ienionych m iędzy  
M arcelą  i lekarzem , za ledw ie 
pow strzym ała  w ybuch  złości.

O d p ro w ad z i ła  ich jed n ak  aż 
do drzwi, w ychodzących  na 
peron. ■

Z a  drzw iam i czekał  Bob n a  
sw ego pana , ale nie rzucił się 
ku  niemu, jak zw ykle go witał, 
lecz sp o jrza ł  w oczy  żałośnie.

— Chodź, Bob— rzekł H o n o 
rjusz.

Pies m rukną ł ,  jak  g d y b y  to 
w ezw an ie  nie sp raw iło  mu 
przyjem ności.

R en e  pog łaskał  go po g ło 
wie i rzekł:

— Chodź, poczciw e psisko. 
P rzy rzekam  ci, że  z r o b i ę  
w szystko dla twojej Różyczki. 
O c a lę  ją. Z a  pięć dni będz iesz  
ją  mógł pow itać . Cóż? k o n te n t  
jesteś? A  teraz idź ze swym  
panem .

(c. d n.)
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K uryłow icza n a  n iew łaśc iw y 
to n  dyskusji

G dy  jednak  s łow a p. mini 
• t ra  nie odniosły skutku , p. m i
nister, nie w idząc  możliwości 
p row adzen ia  rozm ow y w rz e 
czow ym  tonie, zm uszony był 
d a ć  do  zrozum ienia  p. K uryło- 
wiczowi, iż au d jsn c ję  u w aża  
za  skończoną .

S tanow isko  tak ie  zają ł p. m i ' 
n ister w yłącznie  tylko w obec  
p. K ury łow icza, nie zaś w obec 
innych  cz łonków  delegacji ,  ani 
w o b ec  zw iązków  jako t a k o 
w ych".

Stanowisko kolejarzy
O n e g d a j  odby ło  się z e b ra 

nie  w ydzia łu  w ykonaw czego  
zw iązku  zaw o d o w eg o  ko le ja 
rzy ,  na k tó rem  ak c ep to w an o  
rezolucje, uchw alone  15 b. m. 
p rzez  p rezyd ja  zw iązków  za 
w o d o w y c h  kole jarzy  i m aszy 
nistów, s tw ierdzając , że z a c h o 
w anie  się p. ministra Romo- 
ck iego  nie m ia ło  ch a rak te ru  o- 
so b is teg o ,  lecz było „w yzw a
niem , rz u co n em  ogółow i ko le
jarzy polskich, k tó rzy  o c z e k u 
ją  pełnej satysfakcji".  D ale j u- 
chw ała  ko le jarzy  głosi, źe 
„m inister n a d u ż y ł  sw ej  roli 
przeds taw ic ie la  rządu , który w 
sposób  objek tyw ny i bezs tron 
n y  w inien odnosić  się do p rze 
jaw ów  życia spo łecznego , a 
p rzedew szystk iem  do  rzeczy  
tak  natura lnych , jak  żądanie  
delegatów , by ro z w aża n e  p ro 
jek ty  w dziedzinie  k o le jn ic tw a  
-uzgadniane były  w  p o ro z u m ie 
niu rządu  ze zw iązkam i". R e 
zolucja  p o d k re ś la  dalej, że p o 

p rz ed n ie  rządy  zaw sze uzg a 
dnia ły  ze zw iązkam i z a sad n i
cze pro jek ty  i że „minister Ro- 
mocki p o w o d o w a ł  s ię  osob is tą  
złością ku zw iązkom  zaw odo- 
do w y m  kolejarzy za  stanow i
sko — jakie zajęły w sp raw ie  
kom ercjalizacji  kolei".

Komunikat 
związków pracowniczym.

Biuro p rasow e cen tra lne j k o 
misji po rozum iew aw czej  zw ią
zków  zaw odow ych  p raco w n i
ków  państw ow ych  nad es ła ło  
n am  kom unikat, w k tó rym  w y
raża  żal z p o w o d u  k w es t io n o 
w ania  przez poszczegó lnych  
przedstawicieli  rządu  p raw  p ra 
cow ników  do w yrażan ia  opinji 
w sp raw ach , regulujących w a
runki pracy i p łacy  p racow ni
ków. Dalej kom unikat głosi: 
„Politycy chcą  w tern widzieć 
nowy kurs rządu.

Po  sejmie p rzyszła  kolej na  
zw iązki, k tó re  rząd  u w aża  za 
ekspozy tu rę  i narzędzie  partyj 
politycznych i możliwe, że tu 
w łaśn ie  tkwi n ieporozum ienie , 
k tórego  sku tk i  dopiero  m ogą 
pch n ąć  do tychczas  lojalne zw ią
zki do akcji, k tórej k ierow nic
tw o wskutek układu s to sun
k ó w  m oże w ko ń cu  spocząć w 
rękach  polityków , zw alczanych  
przez rząd  n a  terenie sejmu. 
Spodziew ać się należy, — k o ń 
czy kom unikat,  — że czynniki 
rządow e skorzysta ją  ze sp o so b 
ności i w yjaśn ią  zan iepoko jo 
nem u  ogółow i pracow ników , 
jako też  i ca łem u spo łeczeństw u  
swoje is to tne in tenc je  i zamia-
r y “-

Hiwawe p n a c h i i i k i  n t z i i i i u l i i
P r z e s z y ty  13 ku lam i p a d ł m artw y.

M ieszkańcy  S osnow ca  A le k 
sa n d e r  K ow alczyk  i synowie 
jego: F ranciszek  i Kazimierz
(P ań sk a  26) oraz W ład y s ław  
Krzyżow ski ' (G rzy b o w a  2) od 
d łuższego  już czasu mieli p o 
m iędzy  sobą  za ta rg  n a  tle  p o 
działu  łupów , poch o d zący ch  z 
różnych kradzieży ,’ dokonanych  
wspólnie.

O negda j  w ieczorem  całe  to 
w arzystw o poszło  do re s tau ra 
cji „Pod dębem ", gdzie obficie 
raczono  się w ódką

Libacja  t rw a ła  do późnej no 
cy. D obrze  p o d chm ie lone  t o 
w arzystw o  ruszyło w s tronę 
dom u, nie przesta jąc  kłócić się 
po  drodze.

Z n a laz łszy  się obok m iesz
kan ia  K ow alczyków , na placu

Kronika.
KALENDARZYK.

Lipca

C z w a r t e k

P rak se d y  m.
+ Marji M agdaleny 

W sch ó d  s łońca 3.40. 
Z ac h ó d  „ 7.43.

R A D  JO .
C zw artek  —  21 lipca.

WARSZAWA.
12.00 Sygnał cz&.u, komunikat lot

nicze - meteorologiczny, komunikaty P. 
A.T. nad program.

15.00 Komunikat gospodarczy i me
teorologiczny, nad program.

15.20 Przerwa.
17.00 Odczyt pod tyt. „W rocznicę 

■tracenia Okrzei".
17.25 Odczyt p t. „Wrażenia z Włoch... 
17.50 Nad program i komunikaty.
18.00 Transmisja muzyki tanecznej 

z kawiarni „Gastronomia”.
19.00 Komunikaty „P.A.T.”
19.15 Rozmaitości.
19.35 Odczyt p, t. „Radioodbiorniki 

doświadczalne”.
20.00 Komunikat rolniczy.
20.15 Frzerwa.

20.30 Transmisja koncertu z Doliny 
Szwajcarskiej.

22.00 Komunikat lotniczo .meteorolo
giczny, sygnał czasu, komunikaty poli
cji, komunikaty „P. A. T " nad pro
gram.

K R A K Ó W .
17.30 Odczyt p. t. „Epopeja średnio

wieczna. Cz. III".
18 00 Transmisja z Warszawy.
19.00 „Skrzynko pocztowa".
19.30 Odczyt pod tyt. „Macchiavelli”.
20.00 Komunikaty.
od 20.30 Transmisja z Warszawy.

P O Z N A Ń .
14.00 Komunikaty giełdowe.
17.30 Transmisja koncertu z „Wielko- 

polanki”.
19 00 Nad program.
19.15 Przegląd rzeczy ciekawych z 

całego świata.
19 40 Komunikaty gospodarcze.-
20.00 Pogadanka p. t, „Pies myśliw 

ski i jego odmiany".
20.30 Koncert wieczorny.
22.00 Przerwa.
22.20 Transmisja muzyki tanecznej 

z „Palais Royal”.

Ogólna.
(o) Z p iśm ie n n ic tw a . W

10 ro czn icę  Szczypiórna i Ben- 
jam inow a wyszedł „Pan teon  
Polsk i"  Nr. 34 — 35, k tó ry  za
wiera 20 s t r .  druku  i wiele
ilu s iracyj z tych czasów.

K I N O
Od p o n ie d z ia łk u  1 8 -g o  lipca r. b . I dni n a s tę p n e

P o d w ó jn y  p rogram

„OAZA liin ii tout! imituj O statn i b la sk
Sosnow iec W roli głównej: TOM MIX, rycerz dzikiego 

zachodu w nowym emocjonującym, pełnym 
napięcia dramacie.

D ram at w 8-miu częściach na  tle 
s tosunków  w ojennych.

przy ulicy P a ń sk ie j  26, pom ię
dzy K rzyżów  skim a rodz iną  
K ow alczyków  w ynikła ostra 
sprzeczka, a nas tępn ie  bójka, w 
czasie której K ow alczykow ie 
dali do  K rzyżow skiego 13 s trza 
łów rew olw erow ych.

U godzony  w pierś, K rzyżow 
ski p ad ł  t ru p em  na miejscu.

Z aa la rm o w an a  s trzałam i p o 
licja p rzyby ła  na  m iejsce w y 
padku . K ow alczykow ie uciekli 
do  domu. P rze p ro w ad z o n o  w ich 
m ieszkaniu rewizję i zn a lez io 
no  rew olw er.

K ow alczykow ie  z o s t a l i  
a resz tow ani i osadzeni w 
więzieniu, a zwłoki zab itego  
zabezp ieczono  do  przybycia 
w ładz  sądow o  lekarskich.

P o za tem  w treści: A r e s z to 
w anie P iłsudsk iego  przez N iem 
ców, rady żołnierskie I b-dy, 
wieści ze Szczypiórna i Benja- 
m inowa. L ityńskiego — z dni 
grozy i w alk  o wolność, R o
g o w sk ieg o — o w ojsku polakiem  
na Syberji, G olczew sk iego— p a 
m iętn ik  z w alk  1920 r., w sp o m 
nienia pośm iertne  o śp. u ła 
nach  Senow skim  i Jabłońskim  
i wiele innych.

C ena  egz. 1 zł., adres: 
L w ów  — sk rzy n k a  98.

Z Sosnow ca.
(s) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą 

du m ia s ta . N a os ta tn iem  p o 
siedzeniu za rządu  m iasta  p o s ta 
nowiono zakup ić  w fabryce  
rur w C zęs tochow ie  20.418 
b e to n o w y ch  rur do robó t k a 
na lizacy jnych  na  I i II okres 
budow y, szko łę  nr. 4 p rzen ieść  
do  n o w o w y b u d o w an eg o  g m a 
chu, a lokal po  szkole p o w 
szechnej nr. 4 p rzy  ul Kościel 
nej p rzezn aczy ć  na pow iększę 
nie lokalu  szkoły  nr. 8; z a 
tw ie rdzono  p lan  robó t d ro g o 
w ych na  rok  b ieżący  i w zw ią 
zku z tern uchw alono  p o p ra w 
ki do p o d a tk u  inwestycyjnego, 
poza tem  rozpatrzono  szereg  
spraw  personalnych  i p o d a tk o 
w ych.

(s) Z cech u  s z e w c ó w .
D ziś o godzinie 8 w ieczorem  
w tow. rzem ieślniczem  o d b ę 
dzie się pos iedzen ie  cechu  
szewców. Na po rządku  dz ien
nym  m iędzy  innemi wyzwoliny.

(s) Jak zw y k le . W y z n a 
czone  n a  d^ień  w czorajszy  z e 
b ra n ie  delegacji zg ro m ad zeń  
rzem ieśln iczych nie odby ło  się 
z p o w odu  nie przybycia  o d p o 
w iedniej ilości cz łonków .

(s) Za o p ó r  policji. E d 
w ard  i A lfons  b rac ia  Jan ik o w 
scy, obyw ate le  Sielca, zostali 
skazani przez  sąd ok ręg o w y  
za opór policji: p ierwszy na 6,* 
a drugi na 4 m iesiące  w ięz ie
nia.

(s) N ie u d a ło  s ię  uciec.
M ordka  M ontag  i K a im ia  L ew 
kowicz, obaj z Będzina, w y n a
jęli taksów kę  w K atow icach  i 
polecili szoferowi W ła d y s ła w o 
wi C ebo odw ieźć się do B ę
dzina. K iedy  na  ulicy 3-go 
M aja  w S osnow cu sam ochód  
zw oln ił biegu, sprytni p a s a ż e 
rowie w yskoczyli  z a u ta  i p o 
częli uciekać. Szofer rzucił się 
za nimi i za trzym ał jednego  z 
nich, m ianow icie Lewkowicza. 
W  czasie szam otan ia  ' Lew ko
wicz w yjął nóż i ugodził nim 
szofera w rękę, przecinając  mu 
tętn ice. R an n eg o  szofera p rz e 
w iez iono  do szpitala  na  P ek i 
nie, a obaj am atorzy  b e z p ła t 
nej jazdy  taksów ką , zostali 
schw ytani i pociągn ięci  do  o d 
pow iedzia lności.

W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić  
w ieczór m ożna  tylko

w Cukierni I Restauracji 
Warszawskiej

O d  godziny 10-ej w ieczorem  
dancing, na  k t ó r y m  tańczy  

zn an a  para  tancerzy

„DUET ARNO“
najm odniejsze  tań ce  sa lonow e. 

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert.

WYBOROWA KUCHNIA.

(s) K rad zież . W ład y s ła w  
Bielecki (Ż ab ia  9) oraz H e n ry k  
i S tan is ław  W ąsik  (K ołłą ta ja  13) 
skradli z  k ieszeni 120 z łotych 
Janow i Grytowi, m ieszkańcow i 
Brzezinek, pow. ka tow ick iego .

Z Będzina.
(b) W sp r a w ie  p od a tk u  

p r z e m y s ło w e g o . W e  w torek
w lokalu stow, k upców  m. 
Będzina odby ło  się p o s ied ze 
nie organizacyj kupieckich i 
rzem ieśln iczych w spraw ie  
w ym iaru  nadm iernego  p oda tku  
od  rb ro tu  za 1926 r.

P ostanow iono  na znak  p ro 
tes tu  wycofać sw oich  p rz e d 
stawicieli ze w szystk ich  komi- 
syj szacunkow ych  i w nieść 
p ro tes t  do  izby skarbow ej w 
Kielcach.

(b) f la r e sz c ie . W  b. m. 
komisja san itarna  z d-rem  Ba- 
ry lsk  m  na czele po oględzi
n ac h  kilku ulic sporządziła  z 
górą 400 p ro to k u łó w  za  anti 
san ita rne  u trzym yw anie  dom ów.

Czas był na jw yższy  n a  p rzy 
p ilnowanie naszych  g o s p o d a 
rzy, k tó rzy  nic praw ie  nie r o 
bią, aby p o d w ó rz a  dom ów  
m ia ły  chociażby prym ityw ny 
w ygląd  hygieniczny.

M oże nareszc ie  przestan iem y 
za tykać  nosy, w ch o d ząc  do 
dom ów .

(b) C iekaw y p r e le g e n t .
O trzym ujem y list następujący: 
„ Z e  zdum ien iem  p rzeczy ta łem  
w żm iankę w e wczorajszym  
„E xpres ie"  o o d czy tach  „p ro 
fesora" H utk i na  tem a t  „o b o 
wiązki i p raw a  obyw ate la  R ze 
czypospolite j"

N a podobny  tem a t  m oże po 
zw olić sobie człowiek, k tóry 
rzeczywiście zn a  te  obow iązki 
i w ype łn ia  je sum iennie  — w 
k ażdym  razie nie p. H utko .

P a n  ten  w  dniu 19 m arca  r. 
b. w  pub licznem  miejscu p o 
zw ala ł sobie  na  rozm aite  w y
krzyknik i an typaństw ow e, z 
k tó rych  wnosić m ożna  o jego 
po jm ow an iu  obow iązków  o by
watelskich.

Dziw nem  jest s tanow isko  za 
rząd u  „S trze lca" , źe  pozw ala  
tak im  jednos tkom  na w ystępy  
publiczne. W ierzę, iż z a p ro 
szenie tego  p a n a  na p re legen
ta, jak rów nież  rek lam ow an ie  
go było zrobione przez  n ie
św iadom ość.

Z az n acz y ć  trzeba, że ch o 
ciaż has ła  an typańs tw ow e b y 
ły w ygłaszane po pijanemu, to 
jednakże  p rzysłow ie  mówi „że 
co po  trzeźw em u n a  myśli, to 
po p i janem u  na języku".

(b) W y w o żen ie  k o m u n i
s tó w . O negdaj i wczoraj z 
p o w odu  p rzepełn ien ia  b ęd z iń 
skiego więzienia  zostało prze- 
t ran s lo k o w an y ch  8 więźniów 
do  chęcińskiego i 5 do kielec
k iego więzienia. W szyscy  p rz e 
transpor tow an i są więźniami 
poli tycznem i skazanym i przez 
sądy  n a  więzienie.

(b) O ruch u liczny. W e 
w szystk ich  m iastach , gdzie  
w iększość m ie szk a ń có w  jest 
kulturalna, przy najw iększym  
ruchu  mierna trud i ości dla 
przechodniów . Jed en  tylko Bę
dzin jest w tem  nieszczęśliwem 
położeniu , iż p rzejście  przez 
k tórąkolw iek  ulicę naraża  miesz 
k ań có w  na rozm aite  nieprzy
jem ności w  rodzaju  po trącań .

Nietylko chodzen ie  lew ą  s t ro 
na, ale i stanie n a  ś rodku  ch o d 
n ika  przez naszą k o ch a n ą  m ło 
dzież tam uje zupe łn ie  ruch 
uliczny. P rym  p o d  tym  w zglę
dem  trzym a ulica M ałach o w 
skiego

S w ego czasu policja p rz e 
s trzegała t rzym an ia  się p taw e j  
strony, ale to było ty lko przez 
dni pa rę  i n iew iadom o z jakie
go p o w ddu  zan iech a ła  tego.

M ożeby policja  chociaż w 
soboty i n iedzie le  zrobiła  jaki 
taki p o rząd ek  i za s to so w ała  
do opornych  do raźne  kary, do 
jakich jest uprawniona.

(b) Z  resta u ra c ji d o  a- 
r e sz tu . D w aj przyjaciele, z 
zaw o d u  szewcy M ichał W iś
n iew ski i Jan Szczerkow ski, 
zakrop iw szy  sobie gorzką z 
k roplam i w jednej z m iejsco
w ych restaurac ji ,  wyszli z niej 
na  ulicę m o cn o  podchm ielen i.

P. W iśn iew sk i uczuł w so 
bie wielką rycerskość , w yjął z 
k ieszeni nóż szewski i począ ł 
nim odgrażać się publiczności.

K res  tej zabaw ie  po łoży ł p o 
licjant, o d p ro w ad za jąc  W. do 
kom isarja tu  n a  o trzeźwienie.

Z Dąbrowy.
(d) N a d zw y cza jn e  p o s ie 

d zen ie , rady m ie jsk ie j .
D nia  25 t. j w poniedzia łek ,
0 godzinie 7-ej wiecz., o d b ę 
dzie się nadzw yczajne  posie
dzen ie  rady  miejskiej z n a s tę 
pu jącym  porządk iem  obrad:

1) odczy tan ie  k o re sp o n d en 
cji i sk ładanie  w niosków , 2) 
zac iągn ięc ie  pożyczki w b an k u  
go sp o d ars tw a  k ra jow ego w 
W arszaw ie  n a  sum ę 150 tysię- | 
cy złotych, n a  roboty inw e
stycyjne.

(d) ?ra ca  w y d z ia łu  b u 
d o w la n e g o . W ydzia ł  b u d o 
w lan y  przy m agis trac ie  o p r a 
cow ał p lany i rozpoczą ł  n a 
s tępu jące  p race  miejskie: prze-1 
budow ę szkoły  pow szechnej!  
Nr. 3, k tó ra  zos tan ie  znacznie] 
rozszerzona ,  b u d o w ę ulic: H ie- 
ronimskiej, Górniczej, O krze i]  
łącz. z L eg jo n o w ą  i O g ro d o 
w ą — W ał, w ykończenie i I 
odw odnienie  ulicy C m entarne j]
1 na  ul. K rólow ej Jadw igi o d |  
N aru tow icza  do kop. „Flora* 
u k ład an ie  k an a łó w  b u rz o w y ch | 
(ścieki wody deszczowej).

(d) P r o te s t  p rzec iw  w y 
b orom . W czora j do inspekto-l 
ra tu  p racy  w Sosnow cu w p ły 
ną ł pro test  przeciwko w y - | 
borom  cz łonków  zarządu  do i 
kasy  zapom ogow ej na  k o p . |  
„R eden" .

(d) P od  k o la m i furm anki.I
W  ubiegły  w torek , na  ulicy | 
I-go Maja, został silnie u d e 
rzony dyszlem, a następn ie ) 
prxe jechany fu rm an k ą  Bolesław] 
M ałkiewicz. M ałkiew icz odT 
niósł cięższe po ran ien ie  głowy! 
i został p r . z e w i e z i o n y l  
do  am bula to r jum  kasy chorychj 
W oźn ica  i właściciel fu rm ank i 
p. A d am czy k  został p o c iag n ię |  
ty do odpow iedzia lności.

(d( Ż eb ran in a . Z am ieszk a  ł 
la w D ąbrow ie  przy ul. H iero l 
nim skiej N r- 13 nie jaka Bań! 
k o w sk a  w y s y ł a  trojil 
dzieci (chłopiec w czapce szk o l  
ły  po%vszechnej i 2 d z iew czy n | 
ki) na  żebranińę. Dzieci ś p ie |  
w a ją  jakąś  p ieśń  n ab o żn ą  pil  
po d w ó rz ach  w S osnow cu  zb ie l  
re ją  da tk i .  M ożeby  m ag is tra l  
m. D ąbrow y zają ł się tą sp ra j  
w ą i um ieścił dzieci w o c h ro |  
nie, by nie zapraw ia ły  się d(| 
p ro c ed e ru  dziadow skiego  o i |  
ła t najm łodszych.

Z Zawiercia.
(z) N agły  z g o n  w  Ł azach]

W  dom u kole jow ym  dn ia  ! 
bm. o godz. 2 po  po ł został] 
sp a ra l iżo w an a  p. F idorow s] 
ż o n a  kolejarza J a t  42. N atychl
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m iastow a p om oc  m iejscow ego 
lekarza  kolejow ego nie odn io 
sła sku tku  i o godz. 3 w nocy 
chora  zakończy ła  życie.

(z) K radzież w Łazach. 
W  nocy, z dn ia  16-go n a  19 go 
lipca, n ieznani sp raw cy  zakra
dli się p rzez  okno do m ieszka
nia p. W odark iew icza ,  nacze l
n ika  poczty  w Ł azach . P o d 
czas, gdy p. W odark iew iczow ie  
byli w śnie pogrążeni, złodzie 
je  „pootwierali szafy, k o m o d y  
i td., zab iera jąc  ubran ia  d a m 
skie, m ęskie , bieliznę, buciki i 
t . p. rzeczy, ogólnej wartości 
około  1,500 zł. O puszcza jąc  
m ieszkan ie ,  z łodzie je  zostawili 
w kancelarji  n a  b iurku k ar tk ę  
z napisem : „Nie liczcie sobie 
dużej straty".

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to
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Powiedz 
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N aw et nad N llen ,^  A l b O f H e m .

Czarująca bandytka
Obrabowany cofa skargę i chce się z nią ożenić.

Do jed n eg o  z b an k ó w  w 
m ieście  U tah  (s tan  T ex as)  w e
szła dz iew czyna  fenom enalne j 
p ięknośc i i p o d aw sz y  się za 
dz ien n ik a rk ę ,  prosiła o p o zw o 
lenie nap isan ia  n a  m aszynie  
b iu row e j artykułu .

D yrek to r,  n a  k tó rym  p ięk 
n o ść  n iezna jnm ej w y w arła  d u 
że  w rażenie , zgodził  się chę t
nie i „d z ien n ik a rk a"  zab ra ła  
się żyw o do  pracy.

K iedy  n a d e s z ła  p o ra  ob iadu  
i wszyscy urzędn icy  b a n k u  z 
w yjątk iem  dyrek to ra  i jego  s e 
kre ta rza ,  wyszli, n ieznajom a 
w sta ła  nagle i szybkim  ruchem  
w ydobyw szy  rew olw er,  skiero

wała go w s tronę  obecnych , żą- 
]a jąc  w y d a n ia  w szystk ich  le 
cących w k asach  pien iędzy , 

te ro ry zo w an i p rz ez  zuchw ałą  
o b ie tę  m ężczyźni ulegli jej 

'ą d a n io m ,  poczem  b an d y tk a

■■wa

znikła bez śladu.
Po lic ja  rozpoczę ła  pościg  i 

n iebaw em  ujęła  p ięk n ą  ro z
bójniczkę. N azyw a się o n a  
m iss R ogers.  Grozi jej ka ra  
śmierci.

T y m cz asem  sta ła  się rzecz  
n iespodziew ana . O b rab o w an y  
bank ier ,  u rzeczony  p ięk n o śc ią  
m iss R ogers ,  z a k o ch a ł  się w 
niej i d ręczo n y  w yrzu tam i su 
mienia, że to z p o w o d u  jego 
—  jak  m ów ił — skąps tw a  g ro 
zi ukochanej kara  śmierci, 
zwrócił się do sądu  z p ro śb ą  
o w ycofanie  sprawy.

O czyw iście  p ro śb a  jego nic 
zos ta ła  uw zględniona , lecz 
c sk a rżo n a  i tak  nie zos tan ie  
sk az an a  n a  śmierć.

Bankier odgraża  s ię r  że w 
razie sk azan ia  b andy tk i  na  
więzienie ,  xvykradnie ją  i p o j 
mie za  ż o n ę ®

* ■

Kto leszcze nte zdgźył wyjechać no letnisko
powinien najspieszniej s ię  zaopatrzyć w  n iezbędne przed

mioty potrzebne w  podróży i codziennym  użytku jako to:
V||C  | i  M M lfr ll  łóżka polowe, hamaki, leżaki, worki do pościeli, 
AUI . y™U/Ulhbyy pledy, termozy, piłki, koszulki lekkoatletyczne, 
pantofle sportowe, torebki damskie, portfele, portmonetki, laski, szelki 
— — — „GREYA". plecaki, scyzoryki i t. p. poleca — — —

Magazyn sicórzano-galanteryjny

Feliks Janson W arszaw ska 10.
Obsługa szybka i solidna. Ceny niskie.

&

Tramwaje
tylko dla 

Dąbrowy, Będzina i okolicy  
będą potrzebne, gdyż S za
nowna Klijentela z Sosnow ca  

ma bardzo blisko do
P r a c o w n i  R a m la r s k o  -  O z d o b n lc z e j
„LA ORNAMO"

Hale Targowe w  podwórzu, 
w ejście od ul. Kościelnej. 

O p r a w a  obrazów solidna  
i gustowna. 

Ceny bardzo przystępne.

Niesłychana historja.
tZ ab ra ł mu żoną, a  po trzy d z iestu  latach zap isa ł 

m iljonowy spadek ,
z* sąs iad*  Jo h n a

N A JLEPIEJ PIERZE SIE
TYLKO 

PŁÓTNO FIRMOWE
MIESZALSKIEGO

S O  S N  O W I E C -HALE ROZWOJU

M ałe s łow ack ie  m ias teczko  
yrnauto  miało w tych  dniach 

ię lad a  sensację. Jed en  z naj- 
iększych  b ied ak ó w  miejskich, 

ezrobo tny  stolarz H en ry k  S ten  
trzym ał zaw iadom ien ie ,  iż nie- 

ri John C harles M idw ood  z 
y d n ey  w A ustra lj i  zostaw ił 
u w sp ad k u  100 tysięcy fun- 

'w  (4 i pó ł  m iljona złotych). 
C iek aw a jes t  h istorja tego 
adku. S ten  był synem  za- 
żnych  rodziców , o żen ił  się 

cześnie i przez  p ijaństw o  
a rn o w ał  się. W y w ęd ro w a ł  

żoną  do  A ustra lji ,  tam  do- 
uścił  się kilku w iększych  kra- 
zieźy i zos ta ł  skazany  na  5 lat 
ięzienia.
G d y  opuśc i ł  w ięzienie, nie 
s ta ł  już swej żony  w dom u, 
puśc iła  go, uzyskaw szy  za- 
zny w yrok  rozw odow y i w y

szła  za m ąż 
M idw ooda.

S ten  po  wojnie w rócił do- 
Czech, gdzie  coraz bardziej 
p o d u p ad ł ,  tak, że w  osta tn ich  
czasach  żył z żebraniny . M id 
w ood, d ręczo n y  w yrzu tam i s u 
m ienia, zostaw ił  p rzed  śm iercią  
tes tam en t,  w  k tó rym  pisze, iż 
po n iew aż  b y ła  m u  w ie rn ą  to 
w arzy szk ą  i p rzez  jej rad y  i 
p o m o c  d o ro b i ł  się w ielk iego 
m ają tku ,  chce  sp łac ić  dług 
w dzięcznośc i i zapisuje S te n o 
wi ca ły  m ajątek .

Sum ienie go dręczy ło  przez 
cały  czas, gd y  jego  n ie szczę 
śliwy ryw al s iedzia ł w  w ięz ie
niu, ale  nie m ia ł  w ted y  o d w a 
gi odw iedzić  S tena, później zaś 
stracił go z cezu. P rzed  śm ier
cią  chce  jed n ak  Stenow i n a 
grodzić  krzyw dę.

!ifl DlftHfi Pieni^dzy nie żału). gdyż ono daje ci roz- 
r  rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " . -------

L 0. P. H

H ow ozaangaiow ana
u  powiększonym komplecie Danka Orkiestra

z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

U „Barze pod Śląskiem"
Sosnow iec, ul. Sobieskiego 3. Tel. 7*92.
W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 

każdy z Sz. Klijentow znajdzie dla siebie miły odpoczynek.
Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 
Wyborowa kuchnia! Ceny b&rdzę przystępne! Obsługa grzeczna, 

szybka i solidna! Spieszcie a nie pożałujecie!
Z. poważaniem

Zarzitf H estO B M  M  P d  t a l e m " .

Orosili Ggłsszeuii, |

Lokale.
O okoju umeblowanego możliwie z te 

Iefonem dla 2 panów poszukuje się 
w śródmieściu Sosnowca. Zgłoszenia 
do „Ezpresu Zagłębia** dla W. S

K u p n o  I s p r s e d a ż .
powodu wyjazdu do sprzedania róż- 
ne rzeczy domowego użytku, oraz 

ubrania męskie. Wiadcmość Schón Śro 
dulka nr. domu 5 Dewojno. W niedzie
lę cały dzień, w dni powszednie po 7 
wieczorem,
y  powodu wyjazdu aprredam lokal 

nadający się na restauracje z całym 
urządzeniem z dwoma bilardem' w du
łem mieście fabryczneii . Wiadomość 
„Expies Zagłębia”.

Różne.
(Mazurowi Józefowi .kradziono tym 
"* eza to w e zaświadczenie demobiliza- 
cyjne i arku.z ewidencyjny. Wydany 
przez Baon Zapasowy 71 pułku pie
choty w Augurtawie.
C tanisław  Duś z Wojkowic Kemornych 

zagubił papiery wojskowe wydane 
przez P. K. U. Będzin oraz inne do 
wody.
Vatosińskiemu Ignacemu skradziono 

kwit na odbiór zapomogi z funduszu 
bezrobocia, który się unieważnia.
y g u b iłam  weksle na zlecenie Doroty 

Dworaczek wydane przez Wacława 
Pietkiewicza !00 zł., drugi przez Jana 
Olszaka 49 zł. 50 gr wystawione 1/V 
płatno 1 /VIII r. b. żyrowane przez D go
rączek Dorotę, które unieważniam.
y a g in ę ła  książeczka Kasy Chorych 

wydana na imię Stanisława Kołek. 
J / ’aczmarzyk Józef zgubił książkę Kasy 

Chorych wydaną przez kopalnię 
Warszewskiego Towarzystwa, 
yg u b io n o  legitymację nr 4.550 na za- 
"  siłjk  Edwarda Siekierskiego wyda
ną w Sosnowcu, którą unieważnia się.

Jankiel Zajd zgubił książeczkę wojsko- 
J  wą wydaną w P. K. U. Sosnowiec. 
Czkutnik Franciszek zgubił książecz

kę Kasy Chorych.

Drukttmia Handlowa R. Plac 3- ■? Maj®


